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H I S T O R I A  K O Ś C I O Ł A  

REVUE D’HISTOIRE ECCLESIASTIQUE, 1966, vol LXI

Rocznik 1968 Przeglądu historii kościelnej, t. 61, periodyku Uni­
wersytetu Katolickiego w Louwain, obejmujący cztery numery 
w trzech zeszytach, zawiera w poszczególnych zeszytach dział roz­
praw, mniejszych artykułów zazwyczaj recenzyjnych lub dysku­
syjnych (Mélanges), obszerną część poświęconą recenzjom cenniej- 
szyc prac konstrukcyjnych i wydawnictw źródłowych, dział kroniki 
traktującej o aktualnym dorobku naukowym w zakresie historii 
kościelnej oraz organizacji nauki w wielu krajach i wreszcie naj­
obszerniejszą część z osobną paginacją, a zawierającą bibliografię 
historyczną.

W niniejszym sprawozdaniu bibliograficznym omówimy przede 
wszystkim rozprawy i mniejsze artykuły, nie stosując się do kolej­
ności ich druku, lecz biorąc pod uwagę chronologię poruszonych 
tematów.

Z zakresu archeologii chrześcijańskiej mamy jeden artykuł, 
a mianowicie: J o s é  R o y s c h a e r t ,  L a com m em ora tion  de C y-  
pr ien  e t  de Corneille  in C alis ti  (s. 455—484). Jest to recenzja ob­
szernej rozprawy: L u i s  R e c k m a n n s ,  La to m b e  du pape  C or­
neille  e t  sa reg ion  cém etêr ia le ,  Rome 1964, s. XII — 242. Autor 
recezji jest znanym archeologiem rzymskim, któremu też z osobis­
tych badań znane są tereny podziemne znajdujące się w Rzymie 
pod via Appia. Recenzowana praca odnosi się do części tych pod- 
ziemnychch terenów, w opisie swym szczegółowym skoncentrowana 
na przestrzeni, w której mieści się .płyta L i grobowiec Korneliusza 
jako pomnik główny. Rozprawa Reckmansa według opinii recen­
zenta zasługuje na wielkie uznanie jako wynik nowych i bardzo 
skrzętnych poszukiwań archeologicznych. Zawiera cały szereg no­
wych i definitywnych stwierdzeń w dokładnym określeniu datowa­
nia badanych zabytków archeologicznych. Na pdkreślenie zasłu­
guje należyte posługiwanie się prawidłową metodą; ponieważ nie 
można było w sposób oderwany od całego kompleksu cmentarnej
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przestrzeni ustalić chronologii głównego zabytku, przeprowadzone 
zostały badania całego zespołu odkrytych pomników cmentarnych 
zarówno na powierzchni ziemi jak i korytarzy podziemnych, wy­
wiązując się stale z podjętego zadania w sposób mistrzowski wzbu­
dzający podziw. Nie mógł wprawdzie autor roztrzygnąć przez nowe 
badania wszystkich problemów, jakie nasunęły się w związku z głów­
nym tematem, ale niejednokrotnie musiał poprzestać na ich za­
sygnalizowaniu. Badania nad całą określoną przestrzenią cmen­
tarną rozpoczęte sto lat temu przez J. B. De R o s s i e g o ,  konty­
nuowane przez M u г с h i’ ego, wyniki nowoczesnych badań z 1933— 
35 r. przez Komisję papieską poświęconą archeologii, znalazły 
uwzględnienie w omawianej pracy, ale sprawdzone i skorygowane 
zostały przez samodzielne i krytycznie uzasadnione wyniki badań 
archeologicznych przeprowadzonych przez autora. Do obszernej 
recenzji została dołączona nota, w której autor stwierdza, iż wzbu­
dzające pewne wątpliwości niektóre nowe wnioski w rozprawie 
zostały w całej rozciągłości jeszcze potwierdzone dzięki wspólnej 
autopsji autora recenzji i autora rozprawy opisanej przestrzeni 
grzebalnej.

Na czoło opracowań z zakresu historiografii kościelnej wysuwa 
się dość obszerny artykół pióra Michel A u b i n e a u ’a pt. 318 
sług A brach am a a liczba o jców  na soborze  w  Nicei  (325) (Les 318 
serv i teu rs  d ’A b r a h a m  e t  le n om bre  de P ères  au concile de Nicée). 
W e  wstępie autor zastrzega się, że nie będzie usiłował w sposób 
definitywny określić liczby uczestników I-go soboru nicejskiego, 
uważa bowiem problem ten za niemożliwy do rozwiązania. Celem 
natomiast rozprawy jest przebadanie okoliczności, w jakich do­
szło do określenia tej liczby dokładnie na 318 ojców soboru. Liczbę 
tę uważa za nieodpowiadającą rzeczywistości i niejako z góry za­
kłada jej symboliczność, a w toku opracowania stara się wykryć 
u autorów starożytności chrześcijańskiej jej genezę związaną z in­
terpretacją alegoryczno-symboliczną odpowiedniego miejsca w Księ­
dze Rodzaju o zwycięstwie 318 serwitorów Abrahama, odnosząc 
je do znaczenia pierwszego soboru powszechnego w dziejach 
Kościoła. Nasamprzód przebadał najstarsze teksty pisarzy kościel­
nych mówiące w sposób bezpośredni o liczbie uczestniczących na 
tym soborze biskupów. Stwierdza pod tym względem wyraźną roz­
bieżność; Eustachy z Antiochii, zmarły w 337 r., określił liczbę oj­
ców soboru na 200 (a nie 216); z czasem zaznacza się tendencja do 
wzrostu liczby do 300 lub ponad nią w ciągu drugiej upołowy 
IV w., tak że sam Atanazy w latach 350—51, 358, 359 mówi o więk­
szej liczbie niż 300. Przebadanie tekstów pozwoliło autorowi stwier­
dzić, że ogólnie w latach 340—360 określenie liczby wzrasta do
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ustalenia jej ponad 300. Po raz pierwszy ze sprecyzowaną liczbą 
uczestników soboru 318 spotykamy się już w latach 358—59 u H i- 
1 a r e g o z Poitiers, który jednak sam nie był świadkiem naocznym. 
To sprecyzowanie liczby wydaje się tym bardziej podejrzane, że 
w dziele Hilarego De synodis znajdujemy aluzję do 318 sług Abra­
hama. Żadnymi pewnymi przekazami historycznymi nie można 
uzasadnić tej ściśle określonej liczby, zyskującej sobie jednak 
w dalszym pochodzie historycznym ogólne przyjęcie. Autor stara 
się dociec początków ustalenia tej liczby w związku ze wspomnianą 
aluzją Hilarego do sług Abrahama, poszukując pewnych symbolicz­
nych miejsc w Starym i Nowym Testamencie. A więc jeszcze przed 
I-ym soborem nicejskim Pseudo Barnaba, Klemens Aleksandryjski 
i Pseudo Cyprian zastanawiali się nad znaczeniem liczby mistycz­
nej 318 odnoszącej się do zwycięstwa, jakie odniósł Abraham przez 
swą wiarę w Krzyż i imię Jezusa. To wczesne przekonanie o istnie­
niu z góry określonej harmonii między obu Testamentami i ten­
dencja do odszyfrowania proroctw zawartych w Starym przez apli­
kację do zdarzeń dokonanych w Nowym Testamencie przyczyniły 
się niewątpliwie w tym przÿpadku do tego, że późniejsi Ojcowie 
Kościoła zestawili z sobą obydwa zwycięstwa: wiary Abrahama 
i soboru w Nicei 325 r. Mistyczna liczba 318 nie posiadająca w swej 
genezie żadnego dowodu historycznego, zostaje w zadziwiająco szyb­
kim tempie przyjęta jako zupełnie pewna i niepodlegająca żadnemu 
zakwestionowaniu. Utwierdza się więc legenda powstająca w dru­
giej połowie IV wieku pod wpływem tendencji idealizowania po­
wagi i znaczenia pierwszego soboru powszechnego dla prawowier- 
ności chrześcijańskiej. Wyraźna stylizacja znajdzie się m. in. w Hi­
storii Kościelnej Rufina w V wieku, a następnie autor przebadał 
kilkanaście innych relacji pieczołowicie zebranych od połowy IV w. 
do wczesnego średniowiecza, w których przejawia się mistyczne 
znaczenie symbolicznej liczby 318 ojców w Nicei. Na podstawie 
analizy tych tekstów dochodzi autor do wniosku, że są one stwier­
dzeniem przekonania o obecności Boga i jego niewidzialnym działa­
niu przez swój sobór. Można to odnieść do każdego soboru pow­
szechnego, ale przede wszystkim do soboru 325 r. w Nicei, który 
posiada powagę pierwszeństwa i stał się problemem prawowier- 
ności zarówno dla ortodoksów jak i dysydentów.

Tak to w wielkim skrócie przedstawia się treść artykułu M, Au- 
bineau o 318 ojcach soboru nicejskiego jak o liczbie symbolicznej, 
będącej wynikiem historycznej ewolucji legendy uzasadnionej 
próbą egzegezy biblijnej.

W dziale periodyka pt. Melanges na s. 808—811 znajdujemy 
recenzję wyżej omówionej pracy pióra Henry C f i a d v i c k a  z Ok­
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sfordu pt. L es 218 P ères  de Nicée.  Autor uważa omawianą pracę 
za studium bardziej dojrzałe i kompletne aniżeli dotychczasowe 
opracowania poświęcone ciekawemu epizodowi historii Kościoła 
z IV wieku. Zebrane i zanalizowane przez Aubineau teksty prze­
wyższają swym zespołem przytoczone np. w pracy na ten temat 
z 1906 r. przez niemieckiego uczonego V. F. F e d e r a, niewykorzy­
stanej wprawdzie w bibliografii recenzowanego artykułu. Zarówno 
dobór przytoczonych tekstów jak i ich analizę uważa Chadvick za 
niewątpliwie poważną zasługę autora, odsłaniającego specjalistom 
kontrowersji ariańskiej szereg nowych, dotychczas nieznanych wy­
powiedzi. Uważa jednakże, że erudycji Aubineau’a nie przyniesie 
uszczerbku dołączenie małego uzupełnienia informacji do jego ar­
tykułu przez zasygnalizowanie niektórych jeszcze relacji z okresu 
bezpośrednio po I-ym soborze nicejskim, a więc do opracowanego 
tematu najważniejsze. Sądzi, że uzupełnienie to w niczym nie mo­
dyfikuje tezy autora, ale może tylko wzbogacić serię już istnieją­
cych referencji. Przytaczając zaś je, nie rości sobie pretensji do 
całkowitego uzupełnienia. Na szczególną uwagę zasługuje interpre­
tacja tekstu Epifaniusza i Mariusza Victorinusa, w których okre­
śleniach nie dopatruje się wpływu liczby świętej.

„Reguła M is trza  a  Dialogii  św . G rzegorza” (La R égie  du M aître  et 
les Dialogues de S. G régoire)  — to tytuł następnego artykułu pióra 
A. de  V o g ü e (s. 44—76). Autor przed napisaniem, tego artykułu 
przygotował do druku wydanie R egu ły  M is trza  i we wstępie pomi­
nął kwestię jej autorstwa, uważając jej rozwiązanie za niemożliwe. 
Poprzestał więc na określeniu przybliżonym czasu powstania 
reguły na pierwszą ćwierć wieku VI i wskazał także w sposób hipo­
tetyczny i ogólny na południowo-zachodnie okolice Rzymu jako 
miejsce wprowadzenia jej w życie. Dialogi  Grzegorza zawierające 
opisy różnych fundacji klasztornych w tym samym regionie skło­
niły autora do szukania analogii między tymi klasztorami a zor­
ganizowanymi na podstawie R e g u ły  M is trza ,  co znów mogło by 
okazać się przydatne dla bliższego określenia autorstwa i miejsca 
powstania tej reguły. Na początku po należytym zanalizowaniu 
treści D ialogów  starał się autor ocenić rolę szczegółowych opisów 
życia monastycznego wielu klasztorów, co nie było celem św. pa­
pieża, ale miało tylko posłużyć niejako za tło dla jego głównego 
zamierzenia, tj. by wykazać, że Bóg i za jego czasów działa w Italii 
podobnie jak dawniej, a zwłaszcza w Starym i Nowym Testamencie. 
Niejako więc na marginesie tego fundamentalnego zamiaru przez 
szczegółowe opisy Grzegorz stara się poruszyć i uwydatnić nauki 
moralne lub mistyczne i rozwiązać pewne problemy teologiczne. 
Konkretne szczegóły, które wzbudzają zainteresowanie historyka,
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dla zasadniczego celu Dialogów nie wnoszą niczego istotnego, lecz 
służą tylko jako podbudowa cudownych zdarzeń. Niewątpliwie 
Grzegorz okazał się wspaniałym narratorem, nastawionym na czy­
ny i okoliczności, ale ta malowniczość nie jest gwarancją historycz- 
ności. W wielu przypadkach nie możliwe jest odróżnienie, czy 
szczegół wzięty został z konkretnej rzeczywistości znanej papieżowi, 
czy też z jego fantazji, by swemu opowiadaniu nadać życia i praw­
dopodobieństwa. W przypadku pierwszej hipotezy zachodzi znów 
wątpliwość, czy szczegół został oparty na autopsji, czy też wzięty 
ze źródła, które Grzegorz tak jak my konkretnie przekazuje lub 
interpretuje. Kwestia jest szczególnie ważna dla upewnienia się co 
do pewnych terminów, które wzięte zostały w znaczeniu odpowiada­
jącym wiekowi VI. Jeżeli zaś szczegół został zaczerpnięty z fantazji 
tylko dla ożywienia opowiadania, to wzgląd na znajomość środo­
wisk monastycznych, w których żył papież, może być dla nas wy­
starczającym dowodem zgodności z ówczesną rzeczywistością. Na­
stępnie autor podniósł trudność chronologicznego określenia przyto­
czonych w Dialogach opowiadań, gdyż św. Grzegorz grupował 
fakty według ich natury lub stosowanie do potrzeb swej tezy, którą 
przedstawia w ich zespole., Ta metoda kompozycji komplikuje do­
kładną datację odnośnie tych epizodów, które chciało by się przy­
toczyć dla sprawdzenia osób i instytucji, żyjących według Reguły 
Mistrza. Pomimo tych wszystkich trudności autor nie zrezygnował 
z przeprowadzenia porównania danych z Reguły Mistrza z tymi, 
jakich dostarczają Dialogi. W wyniku szczegółowej analizy doszedł 
do wniosku,, że reguła została napisana nie dla jednej lecz wielu 
wspólnot, że prawdopodobnie powstała w Subiako z przeznacze­
niem dla okolicznych małych klasztorów. Nie wyklucza autor moż­
liwości napisania tej reguły przez samego Benedykta, jako poprze­
dzającej jego późniejszą, znaną Regułę Benedykta.

J. D u j ć e w, Démetrius Cantacuzène écrivain bysantino-slave 
du XVe siècle (s. 811—820). Jest to artykuł informujący o bizan- 
tyńsko-słowiańskim humaniście Dymitrze Kantakuzańczyku, do­
tychczasowych badaniach nad jego biografią i działalnością pisar­
ską. Autor postuluje traktowanie kulturalnych zasług Dymitra, jako 
jednego z przekazicieli umysłowej kultury bizantyńskiej na grunt 
słowiański na tle wielowiekowej penetracji tej kultury na półwy­
sep Bałkański i w stosunku do dalszych krajów słowiańskich, będą­
cych później po upadku cesarstwa wchodniego kontynuatorami 
bizantynizmu. Dymitr Kantakuzańczyk w tym przekazywaniu 
w okresie po upadku cesarstwa położył niemałe zasługi dla lite­
ratury serbo-bułgarskiej. Jest on przedstawicielem rodziny bizan­
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tyńskiej Kantakuzenów osiadłych na ziemiach serbskich w końcu 
XIV i w początku XV wieku. Rodzina ta zamieszkała w serbskim 
mieście Nowe Brdo. Miasto to w późnym średniowieczu pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego i jako żywy ośrodek kultury umysło­
wej w niczym nie ustępowało podobnie wielkim miastom we 
wschodniesj Europie. Dymitr znalazł się tu od wczesnego dzieciń­
stwa, nie wiadomo, czy tu urodził się, czy też jako dziecko przybył 
ze swym ojcem. Urodzony ok. 1435 r., przeżył w N. Brdo zdobycie 
miasta po raz pierwszy przez Turków 1441 r. i włączenie go na 
stałe 1455 r. pod panowanie tureckie. Przez pewien jeszcze czas 
miasto to zachowało swą fizjonomię słowiańską i chrześcijańską. 
Ale w ciągu drugiej połowy XV wieku Turcy siłą wysiedlili część 
ludności celem zaludnienia Konstantynopola i jego okolic. W 1477 r. 
jeden z przedstawicieli rodziny Kantakuzenów, Jan, zginął stracony 
przez Turków z 2-ma braćmi i 8-ma synami. Poprawił się los pozo­
stałych przy życiu członków tej rodziny, gdy pochodząca z niej Ma­
ria w 1487 r. została żoną sułtana Maruda II. Dzięki jej protekcji 
przetrwał i Dymitr, który jednak czując się osamotniony opuścił 
N. Brdo i osiadł w Mesemorie nad wybrzeżem morza Łzarnego 
w Bułgarii wschodniej, gdzie zmarł w końcu XV w. Jego działal­
ność pisarską ostatnio szeroko przedstawił uczony serbski Gj. T r i- 
f u η o V i ć (Dimitrije Kantakuzin, Belgrad 1963). Można było wy­
śledzić jego zainteresowania patrystyczne tak, że nawet przypisuje 
się mu tłumaczenie niektórych greckich Ojców Kościoła, a zwłasz­
cza Efrema syryjskiego na język serbo-bułgarski. Poza tym intere­
sował się historią rozłamu między Kościołem wschodnim i zachod­
nimi. Był przeciwnikiem unii z łacinnikami i wrogiem doktryny 
katolickiej oraz jej penetracji na półwysep Bałkański. Poza kore­
spondencją pozostały po nim trzy dzieła o charakterze hagiografi- 
cznym. Podzielał też poglądy fatalistyczne o końcu świata w związ­
ku ze zbliżającym się 7000 r. od stworzenia świata, wyrażając je 
w odrębnym dziele. Wyrazem żarliwej wiary jest jego wierszowana 
modlitwa do Matki Bożej; w poezji tej odzwierciedla się też trady­
cja bizantyńska. Jakkolwiek przesiąknięty kulturą bizantyńską dob­
rze znał język grecki będący narzędziem tej kultury, dzieła swe 
pisał w języku serbo-bułgarskim, stąd i dla literatury słowiańskiej 
nie jest bez znaczenia. W ostatnich latach historyk literatury serb­
skiej i słowiańskiej Dj. Sp. R a d o j c i ć  opublikował kilka szcze­
gółów odnoszących się do życia i twórczości Dymitra i przygotowu­
je zbiorowe wydanie jego dzieł. Autor kończy swój artykuł wyra­
żeniem przekonania, że pisarz bizantyńsko-słowiański z rodziny 
Kantakuzanów zasługuje na szczególną uwagę ze względu na swe 
znaczenie w życiu intelektualnym narodów bałkańskich XV wieku.
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W okres poprzedzający .bezpośrednio reformację i jej początki 
wprowadza nas następna rozprawa: M. P i 11 o n, L’ideal episcopal 
selon des prédicateurs français de la fin du XVe et au début du 
XVes. ( s. 77—118; 239—432). Reforma Kościoła przeprowadzona 
przez sobór trydencki objęła także i biskupów. Jest to wynikiem 
doświadczalnej prawdy o tkwiących w samym Kościele możliwoś­
ciach jego własnego odrodzenia: biskupi na soborze są czynnikiem 
decydującym o wprowadzeniu reformy. Sama potrzeba reformy 
dotyczącej biskupów była skutkiem stwierdzenia stanu godnego 
ubolewania; ale to stwierdzenie poprzedzające świadomość koniecz­
ności wprowadzenia reformy przez obnażenie rzeczywistej prawdy, 
ujawniające ogólne i specjalne pod tym względem nadużycia w Ko­
ściele, poprzedziło samą decyzję obradujących na soborze biskupów, 
którzy nie tylko przejawili świadomość potrzeby reformy, ale mieli 
już gotowy do przyjęcia ideał biskupi. Do tego zaś m. in. przyczy­
niła się trwająca u schyłku średniowiecza specjalna działalność 
kaznodziejów, głoszących też konieczność odrodzenia episkopatu. 
Akcja taka rozwijała się we Francji i jej okresowi w końcu XV i na 
początku XVI w. została poświęcona praca M. P i 11 o n a pt. Ideał 
biskupi według kaznodziei francuskich.

Stan Kościoła we Francji przed reformacją ze względu na nie­
odpowiedni episkopat pozostawiał wiele do życzenia. Ujawienie 
i wyświetlenie sytuacji natrafiło na wiele przeszkód, przede wszyst­
kim ze względu na wzrost absolutyzmu królewskiego i mianowanie 
przez króla biskupów, którzy raczej byli potężnymi administratora­
mi na modłę księżąt świeckich aniżeli rzeczywistymi pasterzami. 
Stąd lud chrześcijański peszyła taka postawa biskupów, którzy nie 
zasługiwali na admirację, i dochodziło do przekonania, że biskupi 
ci nie są na właściwym miejscu, lecz reprezentują potęgę świecką. 
Biskupi tacy żadną miarą nie mogli być uważani za spadkobierców 
ideału Dobrego Pasterza, oddającego życie za swą trzodę.

W okresie przejściowym poprzedzającym konkordat 1515 r. i wy­
buch luteranizmu lud chrześcijański zaszokowany był złym przy­
kładem swoich przywódców, słuchając głosów nawołujących do po­
or awy stosunków w Kościele. Dzięki wybitnym kaznodziejom daw­
ne marzenia wyrażone przez Gersona na synodzie w Reims 1408 r., 
czy narzekania Mikołaja de Chamanges’a poczęły się odradzać, 
czerpiąc swą żywotność i siłę z o wiele młodszej aspiracji w akor­
dzie z nową kulturą. Ideał biskupi opracowany przez ojców soboru 
trydenckiego był już zarysowany w zasadniczych liniach przez 
kaznodziejów na początku wieku. Ta zgodność dowodzi, że idee 
reformy były już rozpowszechnione na dobre w opinii publicznej, 
zanim zebrali się ojcowie soboru.
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A. Pitton podzielił swą pracę opartą przede wszystkim na ana­
lizie tekstów spuścizny literackiej kilku kaznodziejów na 8 roz­
działów, których tytuły odzwierciedlają całą problematykę, skła­
dającą się na całość działalności kaznodziejów w określonym 
okresie o charakterze reformatorskim ze szczególnym uwypukle­
niem zagadnienia związanego z postulatem przeprowadzenia re­
formy w łonie episkopatu.

W rozdziale pierwszym zatytułowanym Ruch reformy i kazno­
dzieje informuje o wybitniejszych i wpływowych kaznodziejach 
związanych z sobą wspólnie ożywiającą ideą potrzeby reformy 
w Kościele. W ich kazaniach pomimo różnicy stylu łatwo wykryć 
wspólne pokrewieństwo przejawiające się w identyczności poru­
szonych tematów, natchnieniu reformatorskim nadającym im wspól­
notę uczuć, które wyróżniają ich od powszedniej miernoty. W pięt­
nowaniu zgorszeń, których sprawcami byli ambitni, ale ignoranccy 
i niemoralni biskupi, przedstawiciele kapituł, czy zakonnicy, stale 
pojawiały się nazwiska ludzi, którzy choć we wspólnej działali 
sprawie, początkowo nie byli z sobą silniej związani. Byli wśród 
nich przedstawiciele zakonów i duchowieństwa świeckiego. Ale 
prócz początkowo ożywiających ich wspólnotę uczuć pewne zda­
rzenie zadecydowało o większym skrystalizowaniu działalności 
tych ludzi przez utworzenie grupy ściśle związanej i niezmiernie 
aktywnej. Powodem pośrednim stał się młody król Karol VIII 
obejmujący tron po swym ojcu Ludwiku XI w 1483 г., a zapalony 
od początku ideą reformy kościelnej, która przyświecała mu i w wy­
prawie na Italię. Król popierał wszystkich, których ożywiał duch 
reformy. Do nich należał sprowadzony jeszcze przez Ludwika XI 
z Kalabrii założyciel nowego zakonu braci najmniejszych, Fran­
ciszek z Pauli. Gdy w 1491 r. powstał projekt założenia w Paryżu 
klasztoru nowego zakonu, do zaopiniowania o potrzebie takiej 
fundacji zostało powołanych dwóch członków fakultetu teologicz­
nego, Jan Standonck i Jan Quentin. Pierwszy był prowizorem 
w Montaign, a drugi kanonikiem penitencjarzem przy Notre-Dame. 
Obaj byli juz znani ze swych tendencji reformatorskich. Do powie­
rzonej sobie sprawy ustosunkowali się zrazu nieprzychylnie, nie 
widząc dla reformy kościelnej korzyści ze stabilizacji nowego za­
konu, a uważając, że raczej należałoby odrodzić stare zakony. Po 
zetknięciu się jednak z eremitą kalabryjskim zostali olśnieni jego 
prostotą i pobożnością i stali się gorliwymi obrońcami braci naj­
mniejszych. Spotkanie ze świętym stało się momentem w pełni bło- 
głosławionym: Standonck i Quentin przejęci mistycznym duchem 
Franciszka z Pauli z większym zapałem przystąpili do pracy; 
zwłaszcza prowizor z Montaign począł wokół siebie grupować ludzi
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zapalonych ideą wewnętrznego odrodzenia. Jan Quentin stał się 
protektorem nowej grupy, do której wkrótce przystąpił Mikołaj 
de Hacqueville, przeor od św. Marcina z Tours, występujący 
w parlamencie jako obrońca idei reformy; następnie Jan Roulin, 
człowiek wykształcony i kaznodzieja popularny, który dość późno 
wstąpił do benedyktynów; Olivier Maillard sławny już kaznodzieja 
franciszkański, którego kazania zostały opublikowane; wreszcie 
Jan Clerée, który ok. 1494 r. wstąpił do kongregacji dominikanów 
W Holandii. Jakkolwiek' ludzie ci nie utworzyli jakiejś wyraźnie 
zorganizowanej grupy, poznali się między sobą, obdarzali się wza­
jemnym szacunkiem i wspomagali wymianą własnych doświadczeń. 
Z czasem po zreformowaniu konwentu dominikańskiego w Évreux 
przez Jana Clerée, przystąpi do nich następny przeor Wilhelm 
Pépin i jego następca Wilhelm Petit, który wykorzystując swój 
wpływ na Franciszka I postara się o poparcie królewskie działaczy 
reformy występujących przez Sorbonę.

Wszyscy ci zwolennicy reformy bynajmniej nie zalecali jednako­
wych metod, ani też nie widzieli reformy pod tym samym kątem. 
Jedni z nich przez swą przynależność do zakonów zamkniętych 
myśleli przede wszystkim o przywróceniu karności klasztornej, 
odrodzeniu konwentów według starożytnych regół; inni zaś jako 
przedstawiciele zakonów żebrzących, franciszkanów i dominika­
nów, w walce z niekarnością wśród swych braci, musieli przyjąć 
metody bardziej dostosowane do skomplikowanej rzeczywistości. 
Przedstawiciele duchowieństwa świeckiego, kanonicy i doktorzy 
fakultetu teologicznego, poruszali tego samego rodzaju problemy 
i zmierzali do przełamania niekarności i ignorancji wśród ducho­
wieństwa. Dla takich jednak zły przykład hierachii stanowił 
wi,ększą przeszkodę. Na pozór więc rozbieżności są uchwytne, lecz 
byłoby rzeczą niesłuszną zastanowienie się nad nimi. Dla wszyst­
kich bowiem wspólnym ideałem było umiłowanie czystości ewan­
gelicznej, dążenie, by na wszystkich stopniach hierachii dokonało 
się szczerze odrodzenie wewnętrzne. Pewne zastarzałe struktury 
powinny ulec transformacji — i pod tym względem rozbieżności 
były możliwe — ale zakonnicy, duchowieństwo świeckie, jak i bis­
kupi jednakowo są obowiązani do postępowania według jednego 
Chrystusowego modelu. Ponieważ w Kościele w sposób bardziej 
widoczny obowiązek reprezentowania Chrystusa spoczywa na pa­
pieżu i biskupach, dlatego reformatorzy podkreślają, celem prze­
zwyciężenia nadużyć w Kościele, konieczność zwłaszcza zreformo­
wania najpierw przywódców, gdyż nie można uleczyć całego kor­
pusu Kościoła, jeżeli głowa nie będzie zdrowa.
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Kaznodzieje, by uświadomić wiernych o konieczności reformy, 
starają się w barwach żywych i często nawet jaskrawych przed­
stawić rzeczywisty obraz nadużyć w Kościele (rodz. II). W krytyce 
takiej niektórzy bardzo gwałtowni, jak np. franciszkanin Oliver 
M a i l l a r d ,  który łatwo popadał w wulgarność, mówiąc do ludu 
wprost o konkretnych skandalach, nie oszczędzał nikogo. Inni znów, 
jak Michel M e с r o t, rzucając gwałtowne inwektywy, starali się 
zachować jednak dobre tradycje kaznodziejstwa popularnego. Ale 
kazania Mecrota są druzgoczącą satyrą na życie wyższego kleru, 
piętnującą go za rozpustę i wystawność. Podobnie jak Luter wy­
stąpił on przeciw odpustom udzielanym za pieniądze. Jan G 1 a- 
p i o n idzie za tradycją braci mniejszych i w kwestii nadużyć 
w Kościele mówi bez osłonek. Jego ataki przeciw kumulacji bene­
ficjów, ingerencji władców w elekcje biskupów etc. były słusznie 
uzasadnione. Wiele miejsca poświęcił na obnażanie ignorancji du­
chowieństwa, ubolewając nad bezskutecznością wobec tego jego 
działalności duszpasterskiej. Jan R a u l  in  piętnuje też życie pra­
łatów gorszące ludzi i wyraża ubolewanie, że Kościół o tym milczy. 
Wszyscy kaznodzieje w odkrywaniu przykrej rzeczywistości w Koś­
ciele zgodni są co do tego, że głównymi sprawcami wszelkiego zła 
i zgorszenia są biskupi. P é p i n  w sposób dystyngowany przedsta­
wia paradoksalność sytuacji, że ludzie poświęceni Bogu żyją jak 
panowie świeccy, i co więcej, że sami nie widzą w tym zgorszenia; 
tak to głosiciele ewangelicznych zasad są ich żywym zaprzecze­
niem.

Z całego materiału kaznodziejskiego o zgorszeniach w Kościele 
można wyeksponować wspólną dla wszystkich reformatorów kon­
kluzję, że stojący na świeczniku episkopat jest odpowiedzialny za 
wszystko zło, co więcej na początku reformacji winę za rewoltę 
luterańską przypisywano biskupom. I jeszcze jedna wspólna dla 
wszystkich konkluzja, to postulat powrotu pod tym względem 
w Kościele do pierwotnej prostoty, jako jedynie skuteczna droga 
do prawdziwego odrodzenia. Nie poprzestają kaznodzieje-reforma- 
torzy na samej krytyce wewnętrznej sytuacji w Kościele i stwier­
dzeniu źródła wszelkiego zła, ale przedstawiają też pozytywny 
ideał biskupa. Chociaż czynią to w niejednolity sposób, to jednak 
przedstawiony ideał w głównych zarysach upodabnia się do kla­
sycznego wzoru ewangelicznego Dobrego Pasterza. Do opracowania 
bowiem ideału biskupiego (rodz. IV) wielu spośród kaznodziejów 
posłużyło się starym kazaniem Jana Gersona o Dobrym Pasterzu. 
I tak np. kanonik Notre Dame, Jan Q u e n t i n ,  ukazuje obraz 
dobrego biskupa właśnie w kazaniu o Dobrym Pasterzu, wylicza­
jąc konieczne cechy, którymi winien się odznaczać. Podobnie
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i przeor dominikański Wilhelm P é p i n  w kazaniu takim podkreśla 
zaparcie się siebie i gotowość dawania życia za trzodę. Tak samo 
i kazanie с Szymonie i Judzie było dla niego okazją programo­
wania działalności biskupiej. Równocześnie podkreślił wyższość 
biskupa od kapłana i idąc za dawną tezą Gersona uzasadnił po­
chodzenie biskupów od apostołów a kapłanów od 72 uczniów Chrys­
tusowych.

Wszyscy wymienieni kaznodzieje, a może najmocniej Jan Ra u -  
1 i n, akcentując konieczność rozpoczęcia reformy Kościoła właśnie 
od biskupów, wysuwa jako niewątpliwy pewnik, że w ogóle nie­
możliwa jest wszelka reforma bez poprawy episkopatu (rozdz. V). 
Raulin był realistą i dlatego poważnie zastanawiał się, jakich nale­
żałoby użyć środków i skutecznych metod, aby w duszach prała­
tów ożywić ideał biskupa. Nasuwają mu się wątpliwości, czy 
w ogóle oni rozumieją potrzebę tego. Myśl przeprowadzenia re­
formy drogą synodów uważa za nieodpowiednią wobec dotychczaso­
wych bezowocnych prób tego rodzaju. Pomimo licznych nawoły­
wań w kazaniach na ten temat, nie widać żadnych zmian w rze­
czywistości. Za jedyną więc metodę, na którą należałoby się zde­
cydować, uważa sposób postępowania Jana Chrzciciela, nie lęka­
jącego się nikogo. Dlatego w kazaniach swych nie oglądając się 
na skutki piętnujące zależność biskupów od władzy świeckiej, mó­
wi o złych biskupach jako najemnikach, lub porównuje ich do Pi­
łata i Heroda. Rozważając kwestię, na czym winna polegać reforma 
episkopatu, wychodzi Raulin dwukrotnie w kazaniach z przykładu 
św. Piotra, cytując jako motto wypowiedź księcia apostołów „oto 
opuściliśmy wszystko”. Porzucenie więc spraw tego świata przez 
biskupów oddanych sprawom światowym, a przede wszystkim wy­
rzeczenie się bogactw — to warunek konieczny wejścia na drogę 
ideału biskupiego. W kazaniach pasyjnych zaś przewija się jako 
zasadniczy wniosek, że biskupi winni posiadać dwie główne wła­
ściwości „doctrinam fulgidam et vitam praeclaram”. Kiedy w 1494 r. 
Raulin powrócił do zacisza klasztornego pracując nad odrodzeniem 
zakonu w Cluny nie stracił kontaktu z przyjaciółmi i zwolennikami 
reformy, ale podtrzymywał go za pośrednictwem listów, w któ­
rych wyrażał bardziej szczegółowo swe myśli o reformie. Wierny 
też swemu przekonaniu o konieczności stosowania metody prze- 
słańca Chrystusowego, w bezpośredniej korespondencji do poszcze­
gólnych biskupów bez ogródek zwraca im uwagę na konieczność 
owocnego postępowania duszpasterskiego. Przejawia swą humani­
styczną inteligencję, wysuwając w takich listach szereg praktycz­
nych postulatów, składających się m. in. na obraz idealnego bis­
kupa, który powinien być człowiekiem wykształconym, traktować
26 — S tu d ia  T heo l. V ars. N r  2
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swój urząd poważnie, posiadać dobre książki, a nawet dysponować 
zasobną biblioteką.

W dalszym programowaniu ideału biskupa (rozdz. VI) zwracają 
kaznodzieje uwagę na przywrócenie dawnego prawa kościelnego
0 'wynoszeniu do godności biskupiej, krytykując obecny sposób 
przez dowolne mianowanie królewskie. Zarówno przed królem jak
1 papieżem roztaczają obraz groźny odpowiedzialności za nieliczenie 
się w tym względzie z rzeczywistym dobrem Kościoła (rozdz VII). 
Wreszcie podkreślone zostały zasługi programowania ideału bis­
kupiego przez S t a n d o n c k a  i jego osiągnięcia dla reformy 
Kościoła.

Ok. 1510 r. po rozproszeniu się grupy reformatorów, wydawało 
się, że zniknęły wszelkie szanse reformy Kościoła. Do tego roku 
większość spośród wielkich kaznodziejów powymierała, zniknął 
też z horyzontu ich protektor kardynał d’A m b r o i s e. Teraz 
uwagę absorbował spór pomiędzy królem a papieżem. Marzenia 
reformatów zdawały się rozbite, gdyż episkopat nadal broniąc 
swych bogactw, coraz bardziej wiązał się z absolutyzmem kró­
lewskim. W kilka lat potem z konkordatem 1515 r. rząd otrzymał 
definitywną władzę mianowania biskupów. A więc reforma została 
uzależniona całkowicie od dobrej jego woli i bezstronności. Opie­
rając się na dotychczasowym doświadczeniu można było oczekiwać, 
że obsadzanie beneficjów odbywać się będzie jak do tej pory. Bis­
kupi, którzy wzgardzili napomnieniami kaznodzejów, utrzymali się 
na stanowiskach. W zestawieniu z nimi ludzie wykształceni, zwo­
lennicy ubóstwa, regularnie pozostawali na drugim planie. Czy 
intensywna działalność Maillarda, Standoncka, Raulina i in. kazno­
dziejów miała pozostawać bez rezultatu?

Działalność taka nie mogła pozostawać bez echa. Głos kaznodzie­
jów ludowych, bardziej spokojne wyjaśnienia uczonych, musiały 
zwrócić opinię publiczną przeciwko gorszącym prałatom. Naduży­
cia przyjmowane do pewnego czasu z pobłażliwością czy rezygnacją 
wywołują coraz większy oddźwięk w sumieniu chrześcijańskim. 
Kaznodzieje w sposób dosadny nazywali najemnikami tych, którzy 
w sposób hipokryzyjny nosili miano pasterzy, by lepiej strzyc owce. 
Przeszło sto lat temu w czasie wielkiej schizmy chrześcijaństwo 
przejawiło swe oburzenie za podzielenie go przez podwójne pa­
piestwo. Podobna reakcja powstawała teraz przeciw pasterzom za­
pominającym o swych obowiązkach. Oburzano się coraz bardziej 
na to, że beneficja nie były nadawane na drodze przepisów prawa 
kanonicznego.

Ewolucja idei dokonała się w okresie lat 1480—1510. Chociaż 
kryteria i metody stosowane przez kaznodziejów bardziej odpowia­
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dały wiekom średnim, kazania same wypowiadały ducha nowego. 
Mniej powoływano się na kanony dyscyplinarne, lecz bezpośrednio 
odwoływano się do ewangelii i Ojców Kościoła. W ewolucji tej· 
odgrywało rolę wiele czynników. Przede wszystkim kaznodzieje· 
nie będący humanistami zdawali sobie sprawę z odrodzenia stu­
diów i korzystali z ich rezultatów. Upodobanie do odrodzonych 
studiów patrystycznych przejawiało się w przemówieniach, pomi­
jających cytacje kanonistyczne czy też scholastyczne rozróżnienia. 
Ewolucji kazania odpowiada ogólna moda w poruszaniu idei we 
Francji; reprezentuje ona przejście od metod XV w. do nowych 
XVI w. Nie obyło się też i bez tego, by pewni humaniści nie kie­
rowali zarzutów do grupy kaznodziejów, wypominając im, że nie­
które ich ataki zdradzają pokrewieństwo z tymi, które oni sami 
opracowali.

Rzeczywiście reformatorzy powoływali się na ewangelię i Ojców 
oraz na pewnego rodzaju nakaz wewnętrzny. Wychowani w kli­
macie mistycznym bliskim „devotio moderna”, byli opanowani 
pragnieniem bezpośredniego kontaku z Chrystusem. Zapaleni do 
reformy Kościoła uważali odwoływanie się do prawa osłaniającego 
rzekomą powagę synodów za rzecz bezskuteczną. Zą lepszą uważali 
taktykę przeciwstawienia ducha ewangelii literze prawa. Podobna 
tendencja akcentowana była przede wszystkim w pismach huma­
nistów.

Ideał biskupa uwydatnia w sposób bardziej czysty i żywy te 
wywody, dzięki czemu obraz biskupa staje się przeobrażony. Nie­
wątpliwie brak jeszcze było pełnego programu biskupiego, gdyż 
mniej postępowe wskazania oparte na Gersonie są bardziej nega­
tywne niż konstruktywne, ale nie mniej rola biskupa w diecezji 
została jasno przedstawiona.

Rezultatem bardziej doniosłym lecz mniej sprawdzalnym jest 
powstanie nowej generacji ludzi przekonanych, ukształtowanych 
w duchu reformy, religjnie uświadomionych, w duchu karności 
i prawdy oddanych modlitwie i pobożnym ćwiczeniom. Dzięki 
kaznodziejom i reformatorom, którzy byli wierni pierwszemu im­
pulsowi, Kościół bardziej czysty mógł uchronić się przed osta­
tecznymi wstrząsami.

Skutki te nie mogą zaciemniać wielkiego niebezpieczeństwa, ja­
kie zagrażało Kościołowi w końcu tego okresu. Inwektywy kazno­
dziejów o nadużyciach w Kościele, wezwania do życia prawdziwie 
chrześcijańskiego otwierały oczy na coraz bardziej naglącą grozę. 
Zapał ich polegał na jasnej wizji rzeczywistej sytuacji. W anarchii 
i dekadencji otrzegali przed niebezpieczeństwem skażenia lub zu­
pełnej ruiny ducha chrześcijańskiego. Z tego punktu widzenia nie
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“można wydzielić sprawy S a v o n a r o l i .  Ten mnich florencki nie 
był jedynym proszącym Karola VIII o przeprowadzenie reformy 
Kościoła „in capite”. Nie był on osamotniony pobudzając do re­
wolty wobec najwyższej władzy w Kościele. Kaznodzieje francuscy 
także doznawali goryczy wobec nieo,byczajności prałatów, którzy 
przeciwnie winni świecić przykładem; występowali przeciw nad­
zwyczajnym bogactwom, zgorszeniom, przeciw głoszącym odpusty 
i wyłudzającym za nie pieniądze od biednego ludu. Wszystkie te 
postulaty częściowo wypływają z tej samej żywotnej potrzeby, na­
wołują do powszechnego odnowienia Kościoła w głowie i w człon­
kach.

Na długi czas jeszcze przed pierwszą sesją soboru trydecyjnego 
kaznodzieje przygotowali podstawy reformy i skierowali umysły 
do głębokiego odnowienia Kościoła.

V. H e I k, Rome et la Contre-Réforme en Scandinavie de 1539 
à 1583. A propos d’une étude récente (s 11Ó—31).

Było już kilka studiów pomniejszych na wymieniony temat, 
a wśród zbieraczy i wydawców odpowiednich źródeł pewne za­
sługi pod tym względem położył Augustyn T h e i n e r. Artykuł 
Helka jest szczegółowym i rzeczowym omówieniem po raz pierwszy 
ukazującego się opracowania konstrukcyjnego za okres, w którym 
był możliwy powrót krajów skandynawskich do Kościoła kato­
lickiego. Omawianą pracę napisał historyk Kościoła i teolog nor­
weski Oskar G a r s t e i n :  Rome and the Counter-Reformation in 
Scandinavia until the establishment of the S. Congregatio de pro­
paganda fide in 1622. Basedon source material in the Kolsrud Col­
lection. T. I; 1539-—1583 (Scandinavian University Books) Oslo 1963, 
s. XII — 413.

F. Claues B o u n a e r t ,  Le сouvrement des livres et effets de 
l’Université de Lovain, après la suppresion du régime joséphiste, 
en 1790 (s. 131—139). Fakt suprymowania 1788 r. Uniwersytetu 
Lowańskiego za rządów cesarza Józefa II i zastąpienie go przez 
uniwersytet rządowy założony w Brukseli jest znany historiografii. 
Supresja ta dotknęła 4 fakultety: prawa świeckiego, kanonicznego, 
medycyny i sztuki. Wydział teologiczny był tu dalej reprezento­
wany prawnie przez usuniętych profesorów, tytuł ich był dostoso­
wany do seminarium generalnego założonego przez Józefa II w Lo- 
wanium 1788 r. Uzurpacja ta wszakże trwała krótko. Powrót pro­
fesorów nastąpił dzięki rewolucji brabanckiej. Okoliczności po­
wrotu nie były jeszcze przedmiotem specjalnego opracowania. 
Problem ten zasługuje na poznanie chociaż w głównych zarysach. 
Likwidacją skutków supresji józefińskiej zajęła się specjalna ko­
misja rządu belgijskiego utworzona w 1790 r., w której skład
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w esz li r e k to r  i trz e c h  p ro fe so ró w  u n iw e rsy te tu . D zięk i w sp ó łp ra c y  
z rz ą d e m  k o m is ja  ta  w  k ró tk im  czasie  p rz e p ro w a d z iła  r e s ty tu c ję  
ró żn y c h  p rzed m io tó w , ręk o p isó w  i k s ią że k  z u n iw e rs y te tu  b r u k ­
se lsk iego  do L ow an iu .

J . G u e n n o ą  Mgr Pallu et la liturgie chinoise (s. 820·—836). 
J e s t  to  a r ty k u ł  o p io n ie rsk ie j d z ia ła ln o śc i w  dz iedz in ie  ak o m o d ac ji 
m isy jn e j.

D om  M. C a p p u y n s  O S B , Dom Lambert Beauduin (1873—1960). 
Quelques documents et souvenirs (s. 424— 454; 761— 807). O n ie ­
d aw n o  (1960) z m a rły m  b e n e d y k ty n ie , p ro fe so rz e  U n iw e rsy te tu  
w  L o w an iu m , O. L a m b e rc ie  B e au d in , w y d a ł za ry s  b io g ra f ii jego- 
p rz y ja c ie l z o k re su  f ra n cu sk ieg o  (1934— 1951) o ra to r ia n in  Luis- 
B o u y e r w  P a ry ż u  1964. O b ecn a  p ra c a  n a p isa n a  te ż  p rze z  p r z y ja ­
c ie la  z tego  sam ego  za k o n u  b e n e d y k ty n a  O. C a p p u y n s ’a, o p a r ta  
n a  sz e reg u  n ie z n a n y c h  d o k u m e n tó w  zw łaszcza n a  k o re sp o n d e n c ji 
i o so b is ty ch  w sp o m n ien iach , poza k ró tk o  z a re je s tro w a n y m i g łó w ­
n y m i m o m e n ta m i życ io rysu , w  sposób  szk icow y  p rz e d s ta w ia  ca ło ­
k s z ta ł t  z a in te re so w a ń  i ró żn o k ie ru n k o w e j d z ia ła ln o śc i O. B e a u d u i-  
na, szczegó ln ie  u w y p u k la ją c  jego  p ra c e  zw iązan e  z zag ad n ien ie m  
u n ii z K ościo łem  w schodn im , p o w sta n iem  in s ty tu tu  w schodn iego  
w  R zy m ie  o raz  fu n d a c ją  w  B e lg ii in s ty tu tu  w  A m ay  i d z ie je  n ie ­
p rz y je m n e g o  k o n f lik tu  z K o m is ją  pro Russia, o d su n ięc iem  ra z  n a  
zaw sze a u to ra  szerok iego  p ro g ra m u  w  sp ra w a c h  u n ijn y c h  od z a j­
m o w an ia  się  z a g ad n ien ia m i w sch o d n im i p rze z  p rzy m u so w y  p o b y t 
w  E n ca lca t. A u to r  z sy m p a tią  n a k re ś lił  d u ch o w ą sy lw e tk ę  O. B e a u - 
d u in a , k tó ry  p o k rzy w d zo n y  za sw ój o g ro m n y  za p a ł do p ra c y  e k u ­
m en iczn ej, w e w n ę trz n ie  n ie  z a ła m a ł się, lecz do końca sw ego  d łu ­
giego  życ ia  w y k o rz y s ta ł czas n a  ow ocną p ra c ę  n au k o w ą , n a d  p o g łę ­
b ie n ie m  sw ej w e w n ę trz n e j doskonałości.

R. В u  1 1 o t, Un numéro de Revue sur la notion „Mépris du 
monde” (s. 512— 528). J e s t  to  a r ty k u ł  d y sk u sy jn o -re c e n z y jn y  w y ­
w o ła n y  sp e c ja ln y m  n u m e re m  Przeglądu ascetyki i mistyki, a za ­
w ie ra ją c y  sz e reg  a r ty k u łó w  zw iązan y ch  z p o ję c ie m  „p o g a rd y  ś w ia ­
ta ” w  t r a d y c j i  za ch o d n ie j (R evue d ’asc é tiq u e  e t d e  m y stiq u e . 1965,- 
X L I, fasc. 3, p. 233— 432). C e lem  a u to ró w  b y ło  p rz e a n a liz o w a n ie  
s to su n k u  c h rz e śc ija n in a  do św ia ta , w  k tó ry m  żyje. R e fle k s ję  tę  
ch c ian o  w zbogacić  do św iad czen iem  p rzesz ło śc i h is to ry c z n e j z p o d ­
k re ś le n ie m  ty c h  okresów , w  k tó ry c h  z a g ad n ien ie  p o g a rd y  św ia ta , 
m ia ło  szczegó lne znaczenie.

W  ca ły m  zespo le  m ożna w y ró żn ić  dw ie  części. P ie rw sza , z a w ie ­
ra ją c a  w stę p  i sześć a r ty k u łó w  odnoszących  s ię  do s ta ro ż y tn o śc i 
i ś red n io w iecza , p o s iad a  c h a ra k te r  ap o lo g ety czn y  i to n  w y ra ź n ie  
po lem iczny . Część d ru g a  za w ie ra  tr z y  a r ty k u ły , z k tó ry c h  d w a
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p ie rw sz e  do tyczą w ie k u  X V III i trz e c i w ie k u  X IX  o raz  a r ty k u ł
O. D a n i e ł o u ,  k tó ry  z a jm u je  osobne m ie jsce  w  ca ły m  zb iorze. 
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  a r ty k u łó w  części p ie rw sz e j, a r ty k u ły  te j 
części są  b a rd z ie j o b ie k ty w n e  i u n ik a ją  p o lem ik i; co w ięcej, w ie le  
ich  s tw ie rd z e ń  s ta n o w i zap rzeczen ie  tez  b ro n io n y c h  w  części p o ­
p rz e d n ie j.

T reść  a r ty k u łó w  n ie  o d p o w iad a  w  zu p e łn o śc i in te n c ji w y ra ż o n e j 
w e  w stęp ie , a m ian o w ic ie  że n a leż a ło  w y ja śn ić  p o jęc ie  „p o g a rd y  
ś w ia ta ” w  o p a rc iu  o o k resy  h is to r ii  K ościoła, w  k tó ry c h  z a g a d n ie ­
n ie  to  u w y d a tn ia ło  się  w  sposób  szczególny. T y m czasem  n ie  z n a j­
d u je m y  np . żadnego  s tu d iu m  odnoszącego  się  do ren e san su . N ależy  
zauw ażyć, że z a g ad n ien ie  to  n ie  u w y d a tn iło  się  sp e c ja ln ie  w  X IX  w. 
C el zak reś lo n y  p rzez  a u to ró w  m ia ł by ć  p ra k ty c z n y . C zy je d n a k  
w  ty m  p rz y p a d k u  n ie  p o w s ta je  ry zy k o  d o k o n an ia  w y rw y  w  id each  
w łaśc iw y c h  p e w n y m  o k reso m  h is to ry c z n y m  p rze z  p o d k re ś le n ie  
ty lk o  tego, co m oże by ć  p rz y d a tn e  d la  w spó łczesności?  N ieo d p o ­
w ie d n ią  zd a je  się  być te ż  m eto d a , ja k ą  p o słu ż y li się  au to rzy . J e ś li 
u c iek a  się  do a n k ie ty  h is to ry c zn e j, n a leż y  p rze an a lizo w a ć  całość 
za g ad n ień  tr a k tu ją c y c h  n a  te m a t w y o b ra ż e ń  i ocen teg o  św ia ta . 
Z b ra k u  p rz e p ro w a d z e n ia  a n k ie ty  n a  p o d w ó jn e j p łaszczyźn ie , n a ­
tu ra ln e j  i n a d n a tu ra ln e j ,  a u to rz y  u jm u ją  z a g ad n ien ie  św ia ta  i cz ło ­
w iek a  i re la c ji  w z a jem n y ch  m ięd zy  n im i w  sposób  n ie k o m p le tn y  
i ty m  sa m y m  n ie o d p o w iad a jąc y  rzeczyw isto ści. Z an im  p rzy s tą p io n o  
do an k ie ty , z g ó ry  z re d u k o w a n o  p ro b le m  do sp osobu  re a liz a c ji n a ­
k az u  ew angelicznego : b y ć  w  św iecie  i n ie  by ć  ze św ia ta .

J.-C . G u y :  „Miejsce con tem ptu s  m u n d i w  d a w n y m  ży c iu  m on a­
s ty c z n y m ”. A u to r  p o s ta w ił sob ie  p y ta n ie , czy w y ra ż e n ie  „c o n te m ­
p tu s  m u n d i” zn a jd o w ało  się  w  d a w n y c h  p ism ac h  m o n asty czn y ch , 
w  ja k im  k o n te k śc ie  i w  ja k im  znaczen iu . D la O. G uy  k o n te k s t s t r e ­
szcza s ię  do k ilk u  w ie rsz y  są s ia d u ją c y c h  z sa m y m  in te re su ją c y m  
zw ro tem . P o n a d to  w  a r ty k u le  n ie  zosta ło  p o ru szo n e  za g ad n ien ie  
a n tro p o lo g ii b ęd ące j u  p o d s ta w  d o k try n y  p isa rz y  a n a liz o w an y c h  
te k s tó w  (np. K a ss jan a ). W  n a s tę p n y m  a r ty k u le  O. R. G r e g o i r e  
za k ła d a  p rz e d s ta w ie n ie  n a  36 s tro n a c h  z a g ad n ien ia  p o g a rd y  św ia ta  
w  u ję c iu  około 40 p isa rz y  ży jąc y ch  w  o k res ie  V I— X II w. J u ż  sam  
te n  f a k t  św iadczy  o n ie sto so w n o śc i m etody , ja k ie j w y m ag a  b a d a n e  
zag ad n ien ie . —  N a m a rg in e s ie  a r ty k u łó w  p ie rw sz e j części z n a ­
laz ły  s ię  tr z y  s tro n y  O. L e c l e r c q ’a zb y t p o w ierzch o w n e , ab y  
m ogły  być uży teczne . N ie je s t p ra w d ą  np. s tw ie rd z en ie , że w  a n tro ­
po log ii m o n asty czn e j n ie  m a  e lem e n tó w  d o k try n a ln y c h . P o d o b n ie  
s tw ie rd z e n ie , że „ a d m ira tio  m u n d i” i „ c o n te m p tu s  m u n d i” są o k re ­
ś le n ia m i u z u p e łn ia ją c y m i się, je s t ty lk o  w  części p raw d z iw e , gdyż 
p o s ta w y  w y ra żo n e  ty m i o k re ś le n ia m i n ie  zachodzą n a  te j' sam ej
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p łaszczyźnie. —  S tu d iu m  F. L a z z a r i e g o  Contempus mundi u św. 
Bernarda w y ją tk o w o  n ie  m a c h a ra k te ru  po lem icznego . A u to r  o m a­
w ia ją c  ty lk o  je d e n  a s p e k t p o g a rd y  św ia ta  u  o p a ta  z C la irv e a u x  
ni.e zaznacza teg o  i s tą d  dochodzi do w n io sk ó w  dw uznacznych . 
R e la c je  m ięd zy  p o g a rd ą  św ia ta  a p o k o rą  i w sp ó łc ie rp ie n ie m  n ie  
w y c z e rp u ją  zag ad n ien ia . „C o n te m p tu s  m u n d i” m a ró w n ież  s iln ą  
łączność z p ew n ą  fo rm ą  dum y, pychy , oczyszczeniem  i su b lirn a c ją  
u czu cia  w ielkości, k tó re  c h a ra k te ry z o w a ło  ry c e rs tw o  ów czesnej 
epoki. ·— M. M o l l e t  Ubodzy i ubóstwo w końcu XII w. je s t b a r ­
dzo d o b ry m  s tu d iu m  h is to r i i  m y śli spo łecznej i ekonom icznej, a le  
z a g ad n ien ie  „p o g a rd y  ś w ia ta ” n ie  zosta ło  u w y p u k lo n e  w  a r ty ­
ku le . —  P. M e s n a r d ,  k tó ry  n ie d aw n o  o p u b lik o w a ł p ra c ę  pt. Idea 
pokory w naśladowaniu Chrystusa, w  a r ty k u le  tu  u m ieszczonym  
p odał je j r e z u lta ty  ja k o  odpow iedź n a  a n k ie tę  n a  te m a t p o jęcia  
p ro s to ty . N ies te ty , a u to r  n ie  za d a ł sob ie  tru d u , by  w łączyć tę  
a n k ie tę  w  ra m y  te m a tu  p o g a rd y  św ia ta .

Co do a r ty k u łó w  poszczegó lnych  części d ru g ie j: M. C o r t e a x  
Kryzys społeczny i reformizm duchowy na pocz. XVII w.: nowa 
duchowość u jezuitów francuskich. U w y d a tn ia  się  tu  chęć p r z y ­
w ró c en ia  p o p rzez  k ry ty k ę  w a r to śc i id eo m  tra d y c y jn y m , co n a leży  
u w ażać  za z a le tę  ko n ieczn ą  w  n aszy ch  czasach. —  L, C o g n a t  
Pogarda świata w Port-Royal i jansenizmie. B io rąc  pod  u w a g ę  te n  
d e n c y jn y  c h a ra k te r  p ie rw sz e j części zb io ru , trz e b a  p o d k reś lić  f a k t  
p o m in ię ty  w łaśn ie  tam , że p o g a rd a  św ia ta  u  w ie lu  ś re d n io w ie c z ­
ny ch  a u to ró w  m o n a sty c zn y ch  p o siad a  jed n o cześn ie  ra c je  teo log iczne 
i filozoficzne. Ś w ia t je s t  ro z u m ia n y  jak o  m ie jsce  p o b y tu  sz a ta n a  
i n ie d o ce n ian y  ró w n ież  z an tro p o lo g iczn eg o  p u n k tu  w id zen ia  z p o ­
w odu  sw ej k ru ch o śc i n a tu ra ln e j .  —  P. V a 11 i n  Związki świata 
i łączność z Bogiem według O. Henryka Raniere’a (1821—1884). 
Z n a jd u je m y  tu  p rz e d e  w szy s tk im  k o m e n ta rz  „R eg u ła  ży c ia ”, a le  
n ie s te ty  z b y t po w ierzch o w n y . —  O sobne m ie jsce  z a jm u je  o s ta tn i 
a r ty k u ł  zb io ru , k tó reg o  a u to re m  je s t  O. D a n i e l o u  Pogarda świa­
ta i wartości ziemskie według II soboru watykańskiego. A rty k u ł 
o duże j w a r to śc i d o k try n a ln e j,  a le  u w a g i h is to ry c z n e  n ie  są  n a  
w ysokości u w a g  d o k try n a ln y c h . P rz y p isa n ie  np. ty lk o  w iek o w i 
X IX  odpow iedz ia lnośc i za re z e rw ę  w  ło n ie  K ościo ła w obec w sp ó ł­
czesnej ty m  czasom  cy w ilizac ji św iad czy  o n ie d o k ła d n y m  p rz e ­
b a d a n iu  z teg o  p u n k tu  w id ze n ia  o d p o w ied n ich  te k s tó w  ok resów  
w cześn ie jszych .

W  k aż d y m  zeszycie ro cz n ik a  R H E  m am y  b a rd z o  o b szern y  dz ia ł 
recenzji. W śród  re c e n z ji je s t  ty lk o  je d n a  do tycząca  p o lsk ie j h is to ­
r io g ra f ii  k o śc ie ln e j a m ia n o w ic ie  Je rz e g o  K ł o c z o w s k i e g o
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o książce  X. Jo z e fa  N ow ack iego  A rch id iecez ja  Poznańska  w  g ra ­
nicach h is toryczn ych  i je j  u s tró j  (t. I) n a  s. 168— 170. W ięcej w ia ­
dom ości odnoszących  s ię  do p ra c  h is to ry c z n y c h  (nie ty lk o  z h is to rii 
kośc ie lnej) w y d a n y c h  w  P o lsce  z n a jd u je m y  w  d z ia le  „ K ro n ik a ” 
w  fo rm ie  k ró tk ic h  om ów ień  i n o t  b ib lio g ra ficz n y ch . N ie w y c z e rp u je  
to  je d n a k  ze w zg lę d u  n a  n ie z o rg an iz o w an ą  n a leży c ie  p ra c ę  in fo r ­
m a c y jn ą  odp o w ied n ieg o  d o ro b k u  n a u k i po lsk ie j.

H. Rybus.


